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U c h w a ły  R a d y

H u f c e  " p r a c ^
Przymusowa parcelacja 40 tys. hektarów

Ubradująca w  czwartek pod 
przewodnictwem  premiera Skiad- 
Jcowskiego Rada M in istrów  p izy- 
jęła  projekt dekretu Prezydenta 
R zp lite j o służbie pracy m łodzieży.

Pro jeK t przew idu je stworzenie 
specjalnych huiców pracy dla mło 
dzieży przede wszystkim  bezrobot­
nej. H u fce te podlegać będą m in i­
strow i spraw wojskowych. Służba 
w  hufcach pracy na zasadach* za­
ciągu ochotniczego polegać będzie 
na pracy fizycznej dla potrzeb 
oDrony państwa lub jego  in tere­
sów gospodarczych.

Junackie hufce pracy będą mia 
ły  na celu zapewnienie m łodzieży 
obol. pełnienia służby pracy także 
przysposobienie do służby wojsko 
w ej lub do w ojskow ej służby po-

Priedstawiam  sif  jako nowy

niecniczej, a nadto nabycie kwali- 
likacy j zawodowych, wychowanie 
obywatelskie i ośw ia ię ogólną.

Następnie Kada M inistrów  przy­
ję ła  dwa projekty dekretów, doty­
czące spłaty długów rolniczych. 
P ierw szy z tych projektów  stwa­
rza podstawy prawne dla pogłę­
bienia dotychczasowej akcji od­
dłużeniowej, prowadzonej przez 
Państw ow y Bank Rolny, w szcze­
gólności w  zakresie kredytów me­
lioracyjnych, drugi projekt przy­
stosowuje przepisy ustawy o Pań 
stwow/m Banku Rolnym  do no­
wych warunKÓw, wynikających z 
omawianych wyżej zmian w akcji 
oddłużeniowej.

Z kolei uchwalono projekt de­
kretu o odstąpieniu niektórych 
nieruchomości państwowych. De­
kret ten zaw iera wykazy w po­
szczególnych m iejscowościach te­
renów państwowych, które będą 
mogły być sprzedawane gminom,

w celu odstąpienia osobom praw­
nym i fizycznym  na akcję budo- 
wiano - miesz,Kantową. Poza tym 
dekret zawiera wykaz terenów 
państwowych, które będą mogły 
być przekazane gminom bezpłat­
nie na ogólne potrzeby tych gmin.

W reszcie Rada M in istiów  przy­
ję ła  projekt dekretu o ustaleniu 
nadzwyczajnego wykazu im ienne­
go nieruchomości podlegających 
wykupowi przymusowemu, który 
upoważnia Raaę M in istrów  ao 
ogłoszenia dodatkow-ego wykazu 
im iennego w wysokości 40 tys. ha 
W ooec szeregu lat gospodarczo 
niepomyślnych, w  toku których 
rząd zmuszony był nie wykorzy­
stywać uprawnień ustawowych i 
pomniejszać corocznie plany p a r  
celacyjne, ogłaszany obecnie do-  ̂
datkowy wykaz stanie się częścio­
wo rekompensatą redukowanych 
w  latach ubiegłych rozm iarów  
parcelacji.

P o  „ T y g o d n i u  W a r s z a w y "
graee.iv w-.?fe»*e Iu iv s ló «r

„Tydzień  W arszaw y" jest już 
poza nami. W raz z nim skończyły 
się „p roces je " tiumów na mecz 
Polska —  N iem cy, ogonki w ba­
rach, cukierniach i restauracjach,, 
poenody orkiestr, okrzyki, furkot 
sztandarów, potężny szum i roz- 
gw ar spowodowany generalnym  
najazdem blisko 40.000 turystów 
ao stolicy. Turyści praw dziw i i ci 
którzy skorzystali z popularnych 
pociągów, by za łatw ić liczne in­
teresy na Nalewkach czy Nowo­
lipkach odjechali ao swych do­
mostw, dzielić się z najbliższym i 
przeżytym i wrażeniam i.

Nam  —  gospodarzom pozostaje 
zrobienie rachunku sum ienia: czy 
stolica wyw iązała się należycie ze 
swych zadań, czy dała swym go­
ściom dość przyjem ności i głębo 
kich w rażeń?

Z A M A Ł O  K W A T E R

Jak to zwykle bywa, gdy się 
przedsięweżm ie imprezę zakrojoną 
na w ielką skalę —  nie obeszło się

*

ff t e ł *  P c fe fee  R o n a  w  t-erts
Rcia Bailly na Ratuszu Warszawskim

H

C&TKEZĄ
budfń czekuładewo -śmietankowy

Dr. A. Oetker Sp. z o. o„ Warsza­
wa, Rakowiecka 23. Niezrównana 
książka z przep sami Dra A. Oeike- 
ra p. t. „Debra gosp 'dyni piecze sa­
ma ', jest do nauycis we wszystkich 
sklepach kolonialnych, księgarniach 

i u nas. Cena 50 groszy.

W czora jsza akademia na Ratu­
szu ku uczczeniu 20-letniej dzia­
łalności Rosy Bailly, niezm ordo: 
wanej krzew ic ie lk i ku ltury po l­
skiej we F rancji, odbyła się w  na­
stroju bardzo gorącym . Na sali 
zgrom adziła się liczn ie publicz­
ność i m łoazież szkolna, oraz 
przedstaw iciele władz, św iata lite  
rackiego i kulturalnego.

W  przemówieniach, które wy 
g ło s ili: prezydent Starzyński, pre-

Nie obrażał i nie bł przemytnik
Sęd epelacyiny unewinnił strażnika graficznego

Sensacyjny obrót przybrała 
sprawa funkcjonariusza Straży 
C ranicznej W ładysława D rew ­
niaka. Sąd okręg, w Łom ży ska­
zał go  w  swóim czasie na rok 
w ięzienia za to, że U jętego prze­
mytnika Franciszka Nietupskiego 
rozebrał do naga na mrozie i po­
bił.

P rzed  sąd apelacyjny dopusz­
czono św iaaka Szapirę, który ze­
znał, iż N ietupski będąc u lek a ­
rza po św iadectwo pobicia, w y­

znał mu, że nie strażnik gran icz­
ny dopuścił się na nim gwałtów , 
lecz zrobili to w ieśniacy,

Sąd uznał zeznania świadka za 
w iarogadne. Przem ytn ik  mógł 
z łośliw ie . pomawiać o gw ałty  
strażnika, gdyż oskarżony byl 
gorliw ym  służbistą i skazujący 
go wyrok sądowy był bardzo do­
godny dla przemytników.

Sąd Apelacyjny po wywodach 
adw. Hofm okl-Ostrowskiego stra­
żnika D rewniaka uniewinnił.

zes Akadem ii L itera tu ry  S iero­
szewski, przedstaw iciel F ederacji 
Stow. Polsko-Francuskich p. P e ­
tain oraz prezes K ielsk i —  zobra­
zowano ’ całokształt o lbrzym iej 
pracy, jak ie j dokonała dla Polski 
popularna „R óżyczka". N iem a dziś 
w Polsce czrowieka oświeconego, 
który nie słyszałby o je j dziele. 
Rosa Bailly przem ierza F rancję  
wzdruż i wszerz, organ izu je wy­
stawy, odczyty, przedstaw ienia, 
dociera do wszystkich środowisk 
m łodzieży i starszego społeczeń­
stwa, bowdem postaw iła sobie za 
dewizę hasło: „W  każdym m ieś­
cie, ' w każdym środowisku spo­
łecznym czy kulturalnym  Francji 
muszą znaleźć się serca b ijące dla 
Po lsk i".

Oto plon działalności Rosy 
B a illy  w ciągu jednego tylko ro­
ku 1935/36: W ysyła delegację
francuską na pogrzeb marsz. P ił 
sudskiego; in ic ju je  ufundowanie 
popiex'sia Ignacego Paderew skie­
go w  Konserwatorium  w Paryżu, 
zDierając na ten cel 10.000 fran ­
ków; organ izu je wystawy wędro­
wne polskiej sztuki ludowej, pol­
skiej g ra fik i, ceram iki, koronek i

Z  teattdia

R y k  b y ł e g o  . . w a
Komedia w 3-ech ektach brunona tf.nawera

w Teatrze Małym
N ie  w iedzie się w  tym sezonie 

z pierwszym i polskimi prem iera­
mi. Po niefortunnym  „Jubileu­
szu m istrza" Rapackiego nowy 
zawód spraw ił W inawer w  T ea ­
trze Małym.

Kom edia W inaw era jest nieste­
ty  nieporozumieniem N a  dobrą 
sprawę dałaby się z n iej wykroić 
n iezła jednoaktówka, rozściągnię- 
ta jednak do obecnych rozm iarów  
—  nuży rozw lekłością i ja łow ą 
gadatliwością. „Byk, byłego lw a“  
ma być w łaściw ie groteskową sa­
tyrą na czasy przedwojenne

nymi sprawami zawodowym i, nie i pierwszy Po tym wszystko rozla-
ma czasu, wszystkie form alności 
nonorowe za łatw ia  Parny. Za 
siebie i za przyjaciela . Ostatecz­
nie pojedynek zostaje wyznaczo­
ny o św icie na Bielanach. Ale 
Parny, uszczęśliw iony odkryciem, 
że Zula jest jego  córką, nie sta 
w ia się na miejscu. Życie nabie­
ra teraz dla n iego innego sensu. 
Szybko jednak dostają te marze­
nia po łbie. Doktór Cerwus, któ­
ry jeszcze w drugim akcie, nie 
w iedział, jak sobie poradzie z za­
gadką ojcostwa, sięgnął w  akcie

Rzecz, oczyw iście, rozgryw a się ' trzecim  po rozum do g łow y i na 
współcześnie. D w aj starzy przy- podstawie badania k rw i stw ier- 
jaciele, podtatusiali jegom oście, dził, że jest ojcem  Zali. 
g inekolog Cerwus i arch itekt O pojedynku nie ma ju ż mowy. 
Parny mają się pojedynkować. Obaj panowie dochudzą do prze- 
Stroną obrażoną iest Cerwu3. A le  konania, że na podobne historie 
cała rzecz polega na tym, że obra - : nie mają ani zdrowia, ani czasu, 
za miała m iejsce dwadzieścia kil- Zyskuje na tym wszystkim  jed- 
ka lat temu, w  roku pańskim na tylko pani Lorcia , bo pod wra-
1913. W  sekretarzyku rozbitym  
przez w łamywacza, znalazł Cer­
wus paczkę miłosnych listów  
Parnego do swojej żony, pani Lor- 
ci Z listów  tych doktór dowiadu­
je  3ię. że na rok przed wybuchem

żeniem, że o je j osobę można się 
bić obcina sobie i farbu je wtosy.

M łode pokolenie, w  osobach 
Zuli i je j  męża Cynngisera, nie 
ma w  komedii w ie le  do roboty. 
Oboje młodzi dużo rezonują, kry-

w ojny Parny był kochankiem tykują prace starszych, traktują 
Lorci. Romans wprawdzie trw ał ich jak dzieci .ale ich w łasne pla-
krótko. Parny dawno już o nim

zi się, sytuacje są sztuczne, spra 
wa bezsensownego pojedynku w y­
chodzi wreszcie w idzow i kością z 
gardła, a końcowa sentymentalna 
łezka (rozm ówki osamotnionego 
i odartego z marzeń Parnego z 
automatycznym zegarem  te le fo ­
nicznym ) zatrąca ju ż całkow icie 
o brednię. Dodatnią pozycję ko­
medii są dobre dowcipy. Jeden z 
nich o * „id iotycznych  sztukach 
wystaw ianych w  subwencjono­
wanych teatrach " w yw oła ł żywe 
brawa na w iaowni.

Aktorski poziom przedstaw ie­
nia był bardzu nierówny. A trak ­
cją stał się jeden tylko p a n  
K u r n a k o w i c z .  Jego Cerwus 
to arcydzieło drobiazgowo opra­
cowanej roli. Każdy gest byl nie­
omylny, każdy szczegół przeko­
nywający. Kurnakowicz pokazał, 
jak  zawsze, komizm najlepszego 
gatunku. Ruaził też na sali naj 
w iększą wesołość i swoją obecno­
ścią ratował od beznadziejnej 
nudy.

G r o l i c k i  (P a rn y ), W  o s- 
k o w s k  i (s ta ry  p ian ista ) i 
K r e c z m a r  (C yn n g iser) byli 
tylko poprawni. Gorzej wypadła

ryku. i to wszystko.
Komedia W inawera jest ane­

m iczna i nie budzi żywszego od­
dźwięku N a jlep ie j wypadł akt

zapomniał, pani Lorc .a  z młodej 
i pięknej dziewczyny stała się 
cieżkostraw rym  babsztylem , ale 
m;mo to Cerwus czuje się dotknię 
ty  w swojei am bicji. Cała h.sto- 
ria o tyle się jeszcze gmatwa, l l  
obu stronom powa śnionym nasu­
wają się podejrzenia, że córka 
Cerwusa, Zula, jest w łaściw ie M E R I  C 1 f|fi 7 1 
dzieckiem Parnego. IICDLC IDU C L .

A le  do pojedynku nie docho­
dzi. Pon ieważ Cerwus, za jęty  p il­

ny życiow e są dość m gliste Dużo obgada kofaie4 a. j  a ^ , n a M u ,

| Ogłoszenia trojme |
miesięcznie 
prześliczna 

sypialnie. stołowy gabinet akroin- 
iie->7T 50. Newy Świat S0, róg Pie- 
rack.ege.

c 1 i n g  o w  a przejaskraw iała 
panią Lorcię, a I r e n a  W a  
s i u t y ń s k a, jako Zula, r a z i ­
ła nienaturalnośeią i zoędnymi 
grymasami.

Reżyserował E d m u n d  
W i e r c i ń s k i  Bardzo dowcip­
nie skarykaturowany przedw ojen­
ny styl secesyjny, dekoracje 
Z o f i i  W ę g i e r k o w e j .

Jerzy Andrzejew ski

la lek ; zbiera fundusze na budowę 
pomnika ku czci wolontariuszów  
polskich, którzy padli w  obronie 
F rancji. P rzez całe 20 lat tw orzy 
niezmordowanie kółka polskie na 
teren ie szkół, sem inariów  i uni­
wersytetów  francuskich, organ i­
zuje wycieczki do Polski, konkur­
sy literackie, koncerty, przedsta 
wienia, pokazy film ow e, odczyty, 
nie mówiąc ju ż o w ielotysięcznym  
plonie artykułów, notatek i listów  
poświęconych spraw ie polskiej. 
Rosa Bailly kocha Polskę, zna je j 
h istorię i obyczaje lep iej, niż nie­
jeden z nas. Można się o tem 
przekonać z je j  ślicznych poezji, 
z kart przepięknej książki „A u  
Coeur de la  Po logne", z artyku­
łów, które pisze w wydawanych 
przez siebie czasopismach: „No- 
tre Po logn e" i „L es  Anńs de la 
Po logne".

—  Polska, to jedyny kra j na 
ziem i, kraj, który mnie zachwy­
c ił; Polsce zawdzięczam  też, że 
znam Francję  —  pow iedziała 
wczoraj p. Rosa Bailly. —  Z w ie­
dziłam wszystkie prow incje  fran ­
cuskie, olbrzym ią ilość szkół i 
un iwersytetów  francuskich, roz­
mawiałam  z uczniami, robotnika­
mi, profesoram i, by zaszczepić 
w  sercach Francuzów  m iłość dla 
waszego kraju, by nauczyli się 
nosić Polskę w  seicach, jak  ja  to 
czynię.

N iepospolite dzieło w ie lk ie j m 
łośniczki Polski, cenionej poetki 
i tłumaczki, wydało wspaniałe 
owoce. Najlepszym  dowodem u- 
znania dla je j  niezmożonej pracy 
serdeczny entuzjazm, oklaski i 
kw iaty, jakiem i darzono sow icie 
wzruszoną p. Rose B a illy  na wczo 
ra jsze j akademii

bez różnych braków. Przede 
wszystkim  —  sprawa zasadnicza: 
kwatery

Organizatorzy apelowali do 
m ieszkańców stolicy o zgłaszanie 
wolnych pokojów, rezerwowano lo­
kale w szkołach, domach pryw at­
nych i licznych instytucjach. M i­
mo to —  kwater zabrakło, hotele 
były przepełnione nad m iarę —  
w rezu ltacie w ielu przyjezdnych 
znalazło się w  krytycznej sytua 
cji, błąkało się od domu do domu 
późną nocą w  poszukiwaniu noc­
legu. Niedust.atec2.na iiość kwa 
ter —  to błąd organ izacyjny b. 
poważny —  od wygodnej i tan iej 
kwatery zależy przecież dobry hu­
mor turysty * jego  przyjazne na­
stawienie do zw iedzanego miasta, 
Człowiek zmęczony aaremną k il­
kugodzinną lataniną za mieszaa- 
niem, zdobywający z trudem dach 
nad głową za jaitąś wygórowaną 
sumę klnie na czem św iat stoi i 
przysięga w  duszy, że w ięcej do 
W arszaw y —  w  okresie jak iego­
kolw iek zjazdu nie przyjedzie, 
Brak kw ater —  to barazo w ątp li­
w y e fek t propagandowy ... Dopraw­
dy czas najwyższy, by powstał w 
stolicy w ielk i dom turystyczny, 
którego budowę zapowiada się od- 
dawna.

Nocne przyęoJy
w „Bagatelce” 

na Bagateli
Szczepan Gołębiowski, urzędnik, 

(Grzybowska 61), w raz z kolegą, 
Em ilem  Dworackim, obywatelem 
ziemskim z powiatu koneckiego, 
udali się o godz. 3-ej w nocy do re­
stauracji „B agate lka " (B agatela  
10).

Geście zam ówili pól butelki wód 
ki i zakąski. P rzy  regulowaniu ra­
chunku, okazało się, że wynosi on 
99 zł- 30 gr. przy czym figu row ały  
tam koniaki, 1’kiery i różne prze­
kąski, spożywane przez osoby nie­
znane wspomnianym gościom, a 
rzekomo zamawiane przez nich. 
Goście, nie chcąc narażać się na 
przykrości, zam ierzali zapłacić 
tylko 53 zl., na co dyrekcja „B aga­
te lk i" nie zgodziła się. W obec te­
go kelner wezwał policjanta, z któ 
rym  goście udali się do lX-go ko­
m isariatu, gdzie sporządzono pro­
tokuł o rzekome szalbierstwo. Do 
protokułu załączono rachunek.

Zaznaczyć należy, iż w r. b. w 
tymże kom isariacie sporządzono 
ju ż około 20 tego rodzaju proto- 
kułów. Podkreślić należy, że ceny 
w'%,Bagatelce“  są wprost skanda­
liczne np.: pół butelki wódki w y­
borowej liczą zł. B gr. 50, szklankę 
hex-baty zł. 2 gr. 50 i t. p.

T E A T R Y  I M A L A R Z E  Z A W IE D L I

Przejdźm y skolei do imprez, zor 
garażowanych dia umilenia poby­
tu turystom Było ich w iele, lae 
będziemy ich wyuczać —  ale jed ­
no jes t pewne, że nie wszystkie 
się udały.

DoDrze wypaały im prezy spor­
towe —  był bowiem budzący za­
wsze olbrzymie zainteresowanie 
mecz piłkarski Polska —  N iem cy 
i fin a ł t.egu  kolarskiego Berlin—  
W arszawa, w yścig i konne, regaty 
w ioślarskie i t. p,

N ieporównanie słabiej przed­
stawia się plon wzruszeń arty­
stycznych. Przede wszystkim  — 
repertuar teatralny. Tylko jeaen 
jedyny teatr w ystaw iał sztukę 
polskiego autora —  m ianowicie 
teatr Letn i. „Jubileusz' m istrza" 
Rapackiego —  błaha krotochwila, 
zresztą nieciekawa i b. słaba, cze 
go dowodem, że szybko schodzi z 
repertuaru. A trakcją  teatrainą 
„Tygodn ia  W arszaw y" stanowiły... 
występy komedii francuskiej z 
Ceciie Sorel i koncert w iedeńskie­
go Ż/dka —  Szmidta. W ieczory  
zagranicznych artystów  były nie­
w ątp liw ie interesujące i a trakcyj­
ne dla m ieszkańców stolicy, —  ale 
dla turystów  z prow incji, którzy 
nasłuchali się cudów o w arszaw ­
skich teatrach j warszawskich 
znakomitych artystach trzebaby 
raczej zorganizować jak iś festiva l 
rodzimy, pokazać im perły  pol­
skiego, a m e zagranicznego talen­
tu.

A  taka „P ro fe s ja  pani W arren " 
b. ciekawa i interesująca sztuka 
Shaw‘a... Oklaski Żydów na w i­
downi przy  otw arte j kurtynie, gdy 
na scenie wypow iada Się tyrady 
przeciwko duchowieństwu, komu­

nistyczny „duch" tej sztuki, na­
pewno nie w p ływ a ją  budująco na 
m „ło obytą w  teatrze publiczność 

W ie le  obiecywano sobie także 
organ izu jąc uliczną wystawę ma­
larzy przy ogrodzie sask;m. T a  
'm preza także zaw iodła —  w idocz­
nie nasi m alarze uważają, że n ie 
wypada im wystawać na ulicy, 
gdyż znalazło się tylko 5 odważ­
nych, którzy zaryzykow ali r sw oje 
obrazki rozw iesili. I  cak na te j 
szumnie zwanej w ystaw ie „Salonu 
n iezależnych" nie było w łaściw ie 
czego oglądać.

„R O Z K O P A N A  W  A R S Z A W A "

Przykro uderzał też w okresie 
tych uroczystych dni —  w ygląd 
ulicy warszawskiej. Bardzo w ie le  
ulic było rozkopanych, wszędzie 
spotykało Się rozebrana chodniki, 
gory  wyrzuconej g liny, stosy zło­
żonych przewoaow  gazowych, ce­
gły, wapna —  i to nawet na pryn- 
cypalnyeh ulicach Na Krakow ­
skim przedm ieściu robi s ię cuś 
przy kanalizacji —  bo z rozkopa­
nych dołów pod chodnikami uno­
szą się przykre wyziewy, na W ie j­
skiej unosi się gęsta mgła kurzu 
i pyłu z domu, który jes t w łaśnie 
w rozbiórce, na Rozbrat cała jezd ­
ni i jest rozkopana, zafstasowana, 
piram idą piasku.

Prawda, że to sezon budowlany 
—  ale albo trzeba kończyć roboty 
uliczne przed „Tygoan iem  W ar­
szaw y" —  albo organ izow ać tę im­
prezę w innym czdaie. Rozkopane 
ulice i c iąg łe  przeszkody namują- 
ce ruch u liczny nie doaają uroku 
nw stu , które się w idzi pc raz 
pierwszy.

Ż Y D Z I

No jeszcze je d ra  sprawa. Ży­
dzi. P rzy jezdnych  turystów  ude­
rza ł przykro fakt, że na każdym 
kroku napotykali się na żydow ­
skich in form atorów  —  i to ze 
strony instytucyj o fic ja ln ych : 
Żydzi urzędowali w  kioskach 
„O rb isu " na dworcu, Żydzi prze­
wodnikami wycieczek organizo­
wanych przez Zw. Propagandy 
Turystycznej.

Turyści —  zw łaszcza z  okolic 
Poznańskiego i Pomorza, zwraca-* h i  
JPuw agę na okropne zażydzentffe* 
pryncypalnych ulic s to licy ;
— B ójc ie  się Boga —  m ów ili, —  
przecież na M arszałkowskiej czy 
Nowym  Świecie są same żydow­
skie sklepy —  N alew k i przen io­
sły się ao śródm ieścia!

Cóż na tc odpow iedzieć? W szak 
w łaścicie le w iększości rentow ­
nych aużych kam ienic śróam ie- 
ścia są przeważnie pochodzenia 
sem ickiego, nic dziwnego, że w y­
najm ują lokale sklepowe przede 
wszystkim wspóiziumkom. Groź­
ne to  zjaw isko, trzeba pomyśleć 
o przeciwdziałan iu . A le  w  okresie 
„T ygodn ia  W arszaw y" możnaby 
przynajm niej nie komprom itować 
się i nie korzystać z usług Żydów 
jako przewodników i in form ato­
rów. W zrasta jące zażydzenie 
W arszaw y i tak aż nadto rzuca 
się w  oczy przyjezdnym .

JCJ.71A
ATLAN TlC: .Pasteur".
a CRON „Pat i Patachon jako więź- 

niow.e i „Nasze słoneczko” .
AbRIA: „Roża” W/g Żeromskiego.
AMOR: „Ż le kochana" i „Niebcz 

pieczny flirt".
AN T IN E A : „Ostatnia Serenado" 

i 4 t/k Muszkieterów".
APOLLO: „Jadzia".

Krzyżowe"

Caliente”

do-AS: „Wyprawy 
datki.

BAŁTYK: „Rose Marie” .
BIS: „Cyrk Barnuma" i „Niedo­

kończona symfonia".
COLOSSEUM (małe): .Dzień wiel­

kiej przygody”
CAiPITObl „Trędowata".
CASINO: „Fredek uszczęśliwia

świat".
CORSO: „Burłak z nad W ołłgi" i

rewia
CZARY: „Nowe przygody Tarza­

na” .
ELiTE- Złota dziewczyna" i „Czer­

wony sulran” .
EUUuPA „Błękitna parada",
FAM A: „Serca ze srali".
F II.H APM O N IA : „Jsdna z tysią­

ca
FLORIDA: „Morderca" i „Czar 

młodości".
FORUM: „N a zgliszczach szczę- 

ścia" i „Dla ciebie tańczę".
GDYNIA: l.Biuro zaginionych ludzi” 

i rewja
HELJOS: „ J e g o  Wielka Miłość" i 

dr łatki
IT A L IY : „Księżniczka Czardasza” 

i uodstki.
KOMET A . „Wesołe szaleństwo". 
LOS: „Złoto*.
MA.TESTIC: „Cygańskie dziewczę" 
M ASKA: „Oskarżam cię matko"
„Prokurator Alicja Horn".
WĆTRG Miłość w czołgu” i rewia.

„Ekscentrycz- 

pacyfika".

MiF.JSKIE: „Bounty"

MEW'A: 
na datua”

M1NERWA; „Tygrys 
„Woonder bar”  i ćodatki.

MUCHA: „Burłak z nad W ołgi" I 
„Nocne życie bogów".

MARS: „Arm ia Ewy" i „Zona
dwóch mężów".

NOWA TOMBOLA: . „Mazur" i 
„Wszystko to żart".

OKG PRASK IE : „Bar . Miewe" I 
„Żyj i śmiej się".

PAN  „Bolek i Lolek".
KINO PARAF. S-CU \NDRZFJ A: 

„1. I . - l  aie odpowiada".
PE T IT  TR IAN O N : „W  wiedeń­

skiej kawiarence" i „Małżeństwo na 
bezdrożach".

PO PU LARNY; „Urojony św iat" i 
rcv ia,

PRAG A: „Casino de Paris" i re­
wia

RAJ; „Sztandar Wolności* i „Do­
lores".

R IU  TO: „Żona czy sekretarka’1.
RENON: „ź le  kochana" i Niebez­

pieczny flirt".
R E N A : „Jego wysokość całuje" i 

„Spełnione sny".
ROMA: „Dinky” .
RO XY: , Mat> marynarz" i aktual

ności.
SFINKS: „Upiór na sprzedaż".
SOKÓŁ ,,Kochany łobuz" i dodatki
SORRENTO: „Burza nad Anda­

mi” i „Parada rezerwistów"^
STYLOW Y- „Grzesznik mimo wo­

li".
ŚW IATOW ID : „Meyerling".
STUDIO: „Meyerling**.
ŚW IAT: „Indyjscy piechurzy i „W 

blasku szczęścia".
TON: ..Koenigsmark**.
UCIECHA: „Pokusa".
UNJA: „Zew krwi”  i rew-ia.
VAR IE TE : L.egion nieustraszo­

nych" i „Jego Ekscelencja Sutjekt".


